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Sprawa hnilicka.

Czytamy w „ Gazecie Lwowskiej “ : 
„Dzienniki krajowe doniosły, że gmina 
H n i l i c z k i  w powiecie zbarazkim po­
stanowiła przejść z wyznania g r e c k o ­
k a t o l i c k i e g o  na p r a w o s ł a w i e .  
Rzeczywiście mieszkańcy tej gminy za­
wiadomili byli o takim zamiarze c. k. 
starostwo w Zbarażu, jak się jednak 
dowiadujemy w tej chwili z autenty­
cznego źródła, g m i n a  h n i l i c k a  od­
s t ą p i ł a  od s w e g o  z a m i a r u  i o- 
świadczyła, że pozostanie nadal wierną 
swemu wyznaniu".

Tak więc skończoną jest na razie 
sprawa hnilicka, o ile dotyczyła samej że 
apostazyi, nie sądzimy jednak, iżby rząd 
krajowy zechciał poprzestać na tem i 
nie dochodził sprawców, bałamucących 
nasz lud i namawiających do apostazyi.

„Diło" oświadcza wprawdzie, że to 
nie sprawa polityczna, tylko wyzna­
niowa i że Hniliczanom wolno pod tym 
względem robić, co się im podoba, n a 
m o c y  u s t a w  a u s t r y a c k i c h .  Wąt­
pimy wszakże, iżby tu ustawy austrya-

ckie decydowały w przekonaniu Hnili- 
czan, ustawy te ułatwiły tylko dzieła 
i zastrzegły mu bezkarność skutków,
0 ile rozchodziło się o samą tylko kwe- 
styę wyznania. Ponieważ jednak kwe- 
stya wyznania była tu obojętną, a roz­
chodziło się li o agitacyę polityczną, 
ponieważ mianowicie prawosławie jest 
podwaliną caratu, gdyż car moskiewski 
jest zarazem głową prawosławia, za­
czerń władcą politycznym i duchownym 
swoich poddanych, przeto wątpimy da­
lej, iżby rząd krajowy dał posłuch in- 
terpretacyi „D iła“, a nie zechciał się 
zdobyć na należytą energię dla stłu­
mienia złego, które dzięki dotychczaso­
wej nieporadności wyrosło do tak gro­
źnych rozmiarów.

Apostezya Hniliczan to grzmiąca po­
budka, to wielkie memento dla rządu
1 dla nas! a nawołuje ona nas nietylko 
do materyalnej r e p r e s y i ,  lecz zara­
zem do czynnego d o d a t n i e g o  d z i a ­
ł a n i a  dla zapobieżenia złemu na przy­
szłość !

W  jednym z poprzednich artykułów 
„ Gazety “ roztoczyliśmy cały obraz sto­
sunków naszych parafij, naszego kleru 
prowincyonalnego tak rzymsko- jak i 
greckokatolickiego, wykazując, że do- 
tacya (kongrua) ich polega na normie, 
ozuaczonej jeszcze józefińskim paten­
tem. Wszystkich funkcyonaryuszów pu­
blicznych los został już polepszony i 
li tylko sprawa polepszenia losu kleru 
naszego trafia na ciągłą zwłokę i krzy­
czącą niesprawiedliwość. Kler rzymsko­
katolicki znosi ten stan rzeczy z uwiel­
bienia godną stałością, kler zaś grecko­
katolicki obarczony rodzinami i pogrą­
żony w nędzy o t w i e r a  b a r d z o  s z e ­
r o k i  p r z y s t ę p  d l a  o b c y c h  z a ­
b ó j c z y c h  w p ł y w ó w  i p o c i ą g a  za  
s o b ą  c a ł e  p a r a f i e .

Oby więc wypadek hnilnicki był także 
pobudką do uregulowania tych stosun­
ków naszych parafij i ich dotacyj, oby 
pracująca w tym przedmiocie od tylu 
już lat komisya kong- *na zakończyła 
swe prace, a rząd f>a wzięły je
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więcej na uwagę, jeżeli już nie dla in­
teresu stanu duchownego, to ze względu 
na ogólne dobro publiczne.

l w a  ts . Jażdżewskiego.
Na posiedzeniu parlamentu niemie­

ckiego dnia 11 b. m. toczyła się roz­
prawa nad wnioskiem posła Windthor- 
sta, żądającym zniesienia ustawy z 4 maja 
1874 o internowaniu i banicyi ducho­
wnych, wykraczających przeciw usta­
wom majowym.

Ponieważ owa ustawa odbiła się naj- 
fatalniej na naszych stosunkach w Wiel- 
kopolsce, przeto podajemy tutaj mowę 
ks. Jażdżewskiego, przedstawiającą do­
sadny obraz tych stosunków i postępo­
wania rządu berlińskiego.

Ks. Jażdżewski, zabrawszy głos w to­
ku dyskusyi, przemówił w następujący 
sposób:

Mości panowie! Sądziłem, że po wywo­
dach, wyłożonych przez posła W indthorsta 
w tak jasny sposób, nie mogła w tej wyso­
kiej izbie zachodzić żadna wątpliwość pod 
tym  względem, iż ustawa z dnia 4 maja 
1874 r. w" żaden sposób nie da się radal 
podtrzymywać i że wszystkie stronnictwa izby 
połączyć się powinny, aby ją jak najprędzej 
usunąć. Przekonuję się wszelako z wywodów 
wyłuszczonych przed chwilą przez posła 
Hobrechta, że twierdzenia wygłoszone przez 
posła W ind thorsta , jakoteż i przez posła 
Schorlem er-Alsta nie wystarczają, aby wyka­
zać panom z stronnictwa narodowo- liberal­
nego konieczność zniesienia ustawy, którego 
tu  żądamy, ustawy, mówię, która pod każdym 
względem tak srodze dotknąła duchowieństwo 
a która tak ciężkie wywołała straty, że znie­
sienie jej stało się już naglącą koniecznością.

Starać się zatem będę zadośćuczynić ży­
czeniu posła Hobrechta i poproszę tych pa­
nów, którzy albo jeszcze nie powzięli jasnego 
postanowienia, albo też głosować chcieli 
przeciw wnioskowi, ażeby z uwagą wysłuchać 
zechcieli oświadczeń i wywodów, które zamie­
rzam przedłożyć, sądzę bowiem, że wywody 
moje pod niejednym względem przyczynić się 
mogą do wyjaśnienia i uzasadnienia wniosku.

Mości panowie, zmuszony jestem  imieniem 
politycznym moich przyjaciół nieco dłużej 
zatrzymać się przy ocenieniu tej ustawy z po­
wodu, że w najsroższy sposób właśnie w

Wielkiem Księstwie Poznańskiem stósowaną 
bywała, a z przedstawienia sprawy przekona- 
nacie się, panowie, żo tego rodzaju ustawa 
w państwie prawnem właściwie wcale nie po­
winna doznawać zastósowania.

Mości panowie, pozorny cel, do którego 
ustawa rzeczona zmierzała, wtedy gdy została 
wniesiona, przedstawiony został dziwnym spo­
sobem w roku 1874 w ten sposób, jakoby 
ustawa do tego zmierzała, ażeby przywrócić 
spokój, a z różnych stron wypowiedziano za­
sadę : si vis p acem , para bellum ; walka 
wszczęta przez tę ustawę, miała nibyto spro­
wadzić pokój! Otóż, panowie, być może, że 
pokój i za pomocą tej ustawy mógłby zostać 
sprowadzony, ale pokój osobliwszego rodzaju, 
t. j .  pokój cmentarny, gdyż duchowieństwo 
katolickie znalazłoby śię przecie, gdyby rząd 
wykonywanie ustawy doprowadził do ostate­
cznych krańców, w położeniu, żeby popadło 
ryczałtowo pod przepisy tej ustawy, a wtedy 
osiągniętoby właśnie taki pokój, że w ogóle 
nabożeństwo i obrządki religijne we w sz y ­
s t k i c h  parafiach musiałyby ustać. Byłby 
więc pokój swego rodzaju.

Ustawa z 4 maja 1874 zastósowaną bywała 
przeciw trzem kategoryom księży. Przede- 
wszystkiem przeciw tym biskupom i tym księ­
żom, którzy wykonywali biskupią jurysdykcyą 
wbrew prawodawstwu majowemu, albo podej­
mowali czynności urzędu biskupiego, znajdu­
jące się w sprzeczności z ustawami majowe- 
mi. Mości panowie, nie jestem stósunków 
innych prowincyi monarchii do tyła świado­
mym, ażebym mógł tutaj przedstawić obraz 
wykonywania ustawy w całem państwie pru- 
skiem; ale natom iast jestem  bardzo dokładnie 
powiadomiony o stosunkach w moich rodzin­
nych stronach, w WKs. Poznańskiem, a pod 
tym względem przytoczę Wam szczegóły, 
które polecam Waszej uwadze.

Wiem z najzupełniejszą dokładnością, że 
ustawa z dnia 4  maja 1874 zastósowaną zo­
stała w W. Ks. Poznańskiem w 88 razach. 
(Słuchajcie! słuchajcie! z ław centrum) i to, 
co się tyczy internowania, dwa tylko przy­
padki są mi znane. Pod względem banicyi, 
t. j .  wywołania z cesarstwa niemieckiego, to 
przyznaję, że wypadek taki w W. Ks. Po­
znańskiem się nie zdarzył, raczej odnoszą się 
wszystkie inne wypadki do eksternowania z 
całej prowincyi lub z poszczególnych ich po­
wiatów. Nasamprzód zastósowana została 
ustawa ta  przeciw biskupom i tym księżom, 
którzy podejmowali funkcye biskupie. W  pierw­
szej linii padł ofiarą tej ustawy w ojczyźnie 
swej Najprzewielebniejszy arcybiskup gnie­
źnieński i poznański, kardynał hr. Ledóehow- 
ski. Cała zbrodnia popełniona przez tego zna­
komitego księcia kościoła na tem polegała,

ZAMIAST KRONIKI.

Jak Kraków Krakowem nigdy jeszcze nie 
było tyle narybku feljetonowego, co w osta­
tnich czasach. W ciągu pięciu, wyraźnie pię­
ciu d n i, zrodził się I s k r a  w .Reform ie,* 
wykłuł się z jajka K o t w i c a  w „Czasie," 
i spadł wreszcie z deszczem wtorkowym wasz 
kronikarz krakowski Nr. 6. Nie odejdę wiele 
od prawdy, jeżeli pozwolę sobie powiedzieć, 
że ten nagły zalew feljetonistów wywołał 
ogólną w Krakowie konsternacyę, wobec któ­
rej zamach stanu Bismarka przeszedł niespo- 
strzeżenie, a katastrofa warszawska zeszła cał­
kiem na plan drugi. Dowodem tego ostatniego 
jest, choćby to tylko, że kom itet .wysadzony 
z łona* Rady miejskiej do zajęcia się skadkami 
na ofiary wypadków warszawskich, nie daje 
do tej chwili znaku życia.

Ponieważ ciekawość ma być pierwszym 
stopniem do p iek ła , z czego wnosić należy, 
że niezmierna większość pięknej połowy ro­
dzaju ludzkiego znajdzie się w podziemiach 
Erebu, nic przeto dziwnego, że jako zwolen­
nik ziemskich aniołów postarałem  się o przy­
swojenie sobie tej wady, zapewniającej mi 
miłe po zrzuceniu cielesnej powłoki tow a­
rzystwo. Jako zaś ciekawy, starannie podsłu­
chiwałem zdania o trzech kronikarzach, wy­
rażane w najpierwszych resursach krakow­
skich, nie wyjmując hand lów  pod Matką Bo­
ską i pod Palmami. Dowiedziałem się więc

wkrótce, iż Kotwicę niektórzy nazywają nieco 
nudnym , waszego kronikarza nieprzyzwoi­
tym — co zaś mówią o Iskrze, tego przez 
wzgląd na uprzejmość koleżeńską powtórzyć 
bym nie śmiał. W szystko to zmusza mnie 
do wzięcia na się roli adwokata w celu o- 
brony niesłusznie pokrzyw dź"' vch i oskarżo­
nych kronikarzy.

Przedewszystkiem więc za - a t uczyniony 
Kotwicy, że je s t nudnym, je s t arzutem ten­
dencyjnym, i bezpodstawnym. Kronikarz Ko­
twica bynajmniej nie usiłował być humory­
s tą ,  pragnął tylko w leljetonie .Czasu* po­
gawędzić o sprawach miejscowych. Nie pu­
szczał się na dowcipy, że każdy dochód na 
chód, nie powtarzał starych dowcipów Kama 
i nie podawał ich za swoje; co więcej, nie 
dawał szumnego ty tu łu  swojej kronic i od­
powiedział w zupełności zadaniu, jak ’ -i sobie 
założył. Kronika Kotwicy wyróżniała się n a ­
wet od poprzednich feljetonów .Czasu* pe­
wną barwnością stylu i czystością języka. 
Żądanie od K ronikarza, aby nas koniecznie 
do śmiechu pobudzał, jest bardzo mespra- 
wiedliwem, jako stawianie komuś wymagań, j 
którym zadośćuczynić nie chce lub nie m 
Dziś wszystko się specyalizuje, raptowne prz - 
rzucania się z jednego pola na drugie grożą 
złamaniem karku; minął czas, kiedy z apteka­
rzy i weterynarzy stawali się archeologow ie.. .  
Wobec tego upraszam prześwietnego Sądu, 
to jest chciałem powiedzieć, czytającą publi­
czność, aby oskarżonego dla braku dowodów 
uwolniła od ciążących na nim zarzutów.

Z kolei muszę stanąć w obronie własnej 
wobec tych moralistów, 

których cała cnota 
W  ponurej twarzy i spojrzeniu kota.

Niema nic zabawniejszego jak nasze poję­
cia o przyzwoitości. Dama ubrana najzupeł­
niej, jeżeli zamiast odpowiedniego sukni sta­
nika, ma zarzucony biały negliżowy kaftanik 
nie pokaże się w tym stroju znajom ym ; taż 
sama dama występuje wieczorem wobec lu ­
dzi zupełnie sobie nieznanych, wygorsowana 
do możebnej ostateczności. Pierwszym razem 
jes t ubrana nieprzyzwoicie, drugim  razem 
najprzyzwoiciej. Zupełnie podobne pojęcia 
panują o przyzwoitości w druku. Świetnie 
ubranym w bławaty talentu mocarzom słowa, 
wolno gorsować się jak  zechcą, skromnem 
sukienkiem okry mii kronikarzowi nie wolno 
ukazać s i ę . . .  bez krawatki. Kronikarz po­
zwoli sobie we ego dowcipu, przeczyta go 
ludzi stu, dwustu, pięciuset wreszcie, ten i ów 
się roześmieje i ki nie zgorszy, ale wnet 
znajdą się m ra liśc i, co rzucą nad kamie­
niem. Kto i: ny w pięknem naczyniu poda 

-truty owoc, całą powieść, cały poemat lub 
dram at osnuje na najniemoralniejszej tkance, 

| re,denerwuje tysiące tysięcy czytelników, 
.n reo lą  otoczy bezwstyd i moralną zgniliznę, 
: li sami moraliści będą mu bić oklaski
i wołać ; k on umiał przyzwoicie tak  nie­
moralną przedstawić! Z tego wypływa,
że nie u  tecz, lecz o fo rm ę ...

Moral,. jt zawsze jedną i tą  samą — 
przyzwoP nenia się co chwila. Co dziś

wydaje się nieprzyzwoitem, ju tro  może być 
najprzyzwoitszem. Na co uszy zatyka polka, 
z tego często wesoło się śm itje najmoraluiej- 
sza francuzka. W poznańskiem wymawiają 
głośno pewien wyraz, jakiego nikt by w K ra­
kowie wymówió się nie ośmielił, tak jak 
znowu w Krakowie używamy wyrazu niemo- 
żebnego nawet w przedpokojach warszawskich. 
W yrazem, jaki jeszcze przed dwustu laty był 
pogardliwym, nazwą dziś najzacniejszą m atro- 
nę i odwrotnie za niektóre nasze wyrażenia 
ojcowie nasi musieliby się często rumienić, 
luboć oni do rumieńców wcale nie byli skłon­
ni. W  imię przyzwoitości musielibyśmy wy­
kreślić połowę naszej literatury, a trzeba jej 
przecież przyznać, że w jednej setnej nie by­
ła  tak niemoralną, jak  literatury obce. Niem­
cewicz pozwalał sobie w największem i naj- 
arystokratyczniejszem towarzystwie wobec płci 
pięknej takich żartów, jakichby arcyksięciu 
dzisiaj dopuszczać się nie pozwolono. Stani­
sław August stał zawstydzony wobec zapytań 
pani de Brancas na dworze wersalskim, a 
słowa wyrzeczone do niego przez księżniczkę 
krwi pannę de Charolats pozbawiły go pra ­
wie przytomności. Ztąd wniosek bardzo jasny, 
że każdy kraj, każdy naród, każda okolica, 
każda sfera społeczeństwa ma inne wyobra­
żenie o przyzwoitości.

W obec tego szanowni panowie moraliści 
bądźcie łaskawi zrzucić maskę obłudy i są­
dzić rzecz samą, a nie jej formę. Przypomnij­
cie sobie, że już dawno uznano romanse osła­
wionego Kocka za daleko moralniejsze, niż
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że nie w ypełniał obowiązku donoszenia w ła­
dzy o nstanaw ien iu  księży, przepisanego przez 
ustaw y majowe. Za ten występek zam knięty 
został na dwa la ta  w więzieniu ostrowskiem , 
a po odcierpieniu dw uletniej kary więziennej, 
w ygnany został z granic W. K sięstw a P o ­
znańskiego. Dalej padli ofiarą tej ustaw y za 
wykonywanie czynności biskupich . obadwaj 
b iskupi sufragani, gnieźnieński i poznański; 
p roszę terez posła H obrechta, ażeby zważył, 
z jakich  powodów ustaw a zastósow aną zo­
s ta ła  do tvch dwóch biskupów sufragauów. 
B iskup sufragau gnieźnieński dr. Cybichow- 
ski i biskup sufragan poznański Janiszew ski 
zostali pociągnięci do odpowiedzialności za 
t#5 że w W ielki czwartek, jak  to  je s t  prze- 
p isanem  we wszystkich dyecezyach, poświęcili 
oleje św. (S łuchajcie! słuchajcie! — z "ław 
centrum ), oleje św., które w kościele kato ­
lickim  używane byw ają przy chrzcie i przy 
udzielaniu um ierającym  osta tn ich  sakram en­
tów. Gdy przeciw  dwom tym  biskupom  su- 
fraganom , ustanow ionym  dawno przed u s ta ­
wami majowemi, wytoczone zostało śledztwo, 
w ydalony został biskup gnieźnieński dr. Cy- 
bichowsld z W. K sięstw a Poznańskiego' aż do 
chwili głównego term inu. W  term inie został 
ten  książę kościoła skazany na 9 miesięcy 
więzienia, a biskup poznański Janiszew ski na 
6 m i e s i ę c y  z a  t o ,  ż e  ś w i ę c i ł  o l e j e  
ś w i ę t e .  Mości panie, je ś li za tak i rzekom y 
występek nałożono tak  wysoką karę i jeśli 
naw et za czynność, do k tórej podjęcia rze­
czeni książęta kościoła najzupełniej byli upo­
ważnieni, n as tąp iła  banicya z całej prowincyi, 
to  poseł H obrech t przyznać mi m usi, że wy­
konanie w ten  sposók ustaw y je s t najsroz- 
szem, jak ie  sobie w ogóle wyobrazić można. 
(W ielka słuszność!)

B iskupi nie mogli iść na sąd , ażeby się 
w obec sądów uspraw iedliw ić, że jako biskupi 
są upraw nieni do podejm ow ania czynności 
urzędowych (G ło sy : Bardzo dobrze!), gdyż 
o tern nie może wyrokować sąd, składający 
się z p ro testan tów , lub być może, z żydów, 
co księciu kościeła czynić lub zaniechać n a ­
leży. (W ielka słuszność!) Ponieważ tedy obaj 
książęta kościoła nie staw ili się w term inie, 
a p rzynajm niej nie staw ił się biskup sufragau 
gnieźnieński, przeto skazany zosta ł na karę 
dziew ięcio-m iesięcznego więzienia, kiedy już  
przed tern przez czas d ług i w ygnanym  został 
z W ielk . K sięstw a Poznańskiego.

Dokończenie nastąpi.

K oresjoiiencye „Gazety M o w s ł ie j " .
Starokonstantynów  8 stycznia.

W ypadki warszawskie i u nas na. W ołyniu  
odbiły się sm utnym  echem . D otychczas p o ­
cieszaliśm y się rozpow szechnionem  m niem a­
niem , że nih iliści moskiewscy postanow ili nie 
agitow ać żywiołu polskiego —  że postanow ili 
uszanować nasze tak  odm ienne od m oskiew ­
skiego położenie.— W ypadki warszaw skie od­
krywają jednak  ca łą  p raw d ę, przekonywują, 
że n ih ilista  m oskal nie przebiera w środkach 
d la osiągnięcia ostatecznego swojego c e lu : 
dokonania ogólnego wyw rotu społecznego. D la 
celu tego gotów je s t  wszystko i w szyst­
kich poświęcić —  sum ienie m a dość g iitk ie , 
aby zagłuszyć pow stające skrupuły . Położenie 
więc nasze je s t  rozpaczliw e, n ik t nie wie co 
m u ju tro  przyniesie. Dzięki gospodarce m o­
skiewskiej, niższe warstw y naszego społeczeń­
stw a śą jakby  podm inow ane i za lad a  s iln ie j­
szym naciskiem  dadzą się użyć do jaknajpo - 
tw orniejszych celów.

Żydzi nasi bynajm niej niestanowią żywiołu 
odpornego —  owszem, w jak iem ś dziwnem 
zaślepieniu zdają się* sam i przygotow yw ać

n iektóre u tw ory M usseta i H einego. A p rze­
cież by ł czas, gdy po tym  K ocku wykadzano 
m ieszkania i dziwiono się w pobożnem obu­
rzeniu, że dni jego  żywota nie zostały  nagle 
przecięte p iorunem  lub Szlagiem (tłóm aczenie 
polskie w yrazu : apopleksya). Podobnie p o ­
bożne życzenia, lubo w nieco um iarkowańszej 
formie, spotkały  waszego kronikarza za u ro ­
jo n ą  nieprzyzwoitość'. Dziwna rzecz, że p ra ­
wie wszyscy ci m oraliści, o ile wiem dobrze, 
należą do tych, co upajają  się haszyszowemi 
utw oram i zachodu, a „N anę“ znają na wy­
rywki. Podobni w tern do * owego "wielkiego 
m oralisty , co przed paru  la ty  przeklinając 
grom kiem i słowy realizm  w powieści i sztuce 
podaw ał dokładnie treść  w szystkich w yuzda­
nych utworów powieściowej m uzy, ozem j e ­
dynie o tern przekonał czytelnika, że z p raw ­
dziwym zapałem  i nam iętnością studyow ał 
to , co po tęp iał i w yklinał z bibulastej kazal­
nicy. Panow ie tacy w oła ją : „na m iłośćboską 
nie czytajcie tego , bo się zgorszycie, nie 
chodźcie tam , bo wpadniecie w b ło to !“ a 
sam i tego zgorszenia i b ło ta  się nie boją. 
Oni s tu d ju ją ! ? —  D odać tu  m uszę, że m ię­
dzy zgorszonym i m oją kroniką dostrzegłem  
najwięcej starych  kawalerów i w d o w c ó w ....  
O ! Je h o w o ! broń mnie na wieki przed m o ­
ralnością starokaw alerską, jak  do tąd  choć 
w części broniłeś przed uczciwością zło­
dziejów  !

Jeszcze jeden fak t rzucający św iatło na ca­
łą  spraw ę. W  kronice mojej użyłem  frazesu, 
k tóry  na s tu  czytających jeden  uznaw ał za

w ybuch, k tóry  że tym  razem  nie skończy się li 
tylko na zniszczeniu dobytku m ateryałnego, 
nie u lega wątpliwości. Powiadam , że sami 
przygotow ują wybuch, bo u nich nie m a dziś 
już tej dawnej so lid a rn o śc i, k tóra bądź co 
bądź w danej chwili dałaby możność p ręd ­
szego zoryentow ania się , prędszego obm yśle­
nia środków zaradczych grożącem u nieszczę­
ściu. W ielu z nich powodowani chęcią zysku, 
w zapam iętałości swej n ieprzebierają w środ ­
kach ; dość powiedzieć, że owe bandy złodziej­
skie grasujące pod zaborem  rosyjskim  o k tó ­
rych zapewne m usicie wiedzieć, rek ru tu ją  się 
po większej części z żydów. B andy te nie 
są  wymysłem —  są to insty tucye wzorowo 
uorganizow anc, m ające swój centralny zarząd, 
swoich agentów , swoje w łasne poczty i t."d.

O rgana rządowe, nietylko że nie s ta ra ją  się 
złem u przeszkodzić, lecz jakby  z um ysłu  b ier- 
nem  zachowaniem  się dolew aja oliwy do ognia. 
K ażdy tak i złodziej niepotrzebuje ukryw ać się 
ze swojem pow ołaniem , a działa w biały  
dzień, działa o tw arc ie ; — dość przytoczyć, 
że każdy z tutejszych obywateli zna tych pa­
nów —  powiadam  zna ,  bo często odbieram y 
ich wizyty, mające na celu nie m niej i nie 
więcej, ja k  zawarcie dobrowolnego układu , m o ­
cą którego otrzym uje się rękojm ię bezpieczeń­
stw a swego m ienia. Ci, co się niechcą zgodzić 
na taki u k ła d , najgorzej na tern wychodzą, 
bowiem zem sta złodziejska, pom im o wszelkich 
możliwych środków zaradczych, dosięga swoje 
ofiary.

J a  sam  płacę dwom powszechnie znanym 
złodziejom  po 50  rub li srebrem , z ł o d z i e j ­
s k i e g o  p o d a t k u ,  wyraźnie p ięćdziesiąt 
rub li rocznie, i wychodzę na tern wcale n ie­
źle, bo n iepotrzebuje utrzym yw ać nadzw yczaj­
nych stróżów  nocnych i m ogę być spokojny, 
że m i koni niepokradną, co u nas je s t  zwykle 
na porządku dziennym .

Czy stan  tak i może dobrze oddziaływ ać na 
ciem ne m asy lu d u , odpowiedź n ie trudna. —  
Powiecie m oże, co robi_duchowieństwo, czemu 
ono nie stanie na straży m oralności?  D u ­
chowieństwo katolickie nie m a styczności z lu ­
dem , który ja k  wiecie, je s t  praw osław nym .
A zatem  lud ten podlega wpływom popów praw o­
sław nych, a jak  ten  wpływ może oddziaływać, 
to niech posłuży za dowód opis f a k tu , za 
autentyczność k tórego ręczę. P rzed  kilkom a 
tygodniam i w tu te jszym  Sądzie karnym , wo­
bec ławy przysięgłych — rozstrzygała sie n a­
stępująca s p ra w a :

Pop praw osław ny, powodowany zem stą oso­
b istą , oskarża w łośc ian ina, jed n ą  ze swoich 
owieczek o kradzież słon iny; słon ina w sa­
mej rzeczy przepadła i pozory przem aw iały 
na niekorzyść oskarżonego.

K iedy sp raw a wyszła przed sąd , kiedy o- 
skarżony przekonał s i ę , że n iem a żartów  i 
napraw dę kara go nie m inie, w tedy chwyta 
się ostatecznego, jak  sam  powiada, ratunku, 
i całą praw dę wyjawia sądowi mniej w ię­
cej w następujących słowach : „Moi Panowie 
sędziowie, nie m yślcie, aby duchowieństwo 
nasze było c z e s n e  (uczciwe), tak  nie jest. 
P ierw szy mój oskarżyciel lub i często odda­
lać  się z dom u i czas swój pośw ięca wcale 
nie czesnym duchownym , lecz wszelkim nie 
c z e s n y m  spraw kom ,— co najm niej nielicują- 
cym z jego  powołaniem . M ałżonka jego „Do- 
b rodzika“ niechcąc się dać uprzedzić na tern 
polu swemu m ałżonkow i, u rządza podobne 
nie c z e s n e  zabawy pod domową strzechą, 
w domowem ogn isk u , a ja  z całą skrucha 
m uszę wyznać, że bywam bohaterem  takich 
zabaw. S łoninę ową nie ukrad łem , lecz od 
D obrodziki otrzym ałem  w prezencie."

Sad po przesłuchaniu  świadków i po zba­
daniu szczegółowem powyższej obrony staną ł 
w dziwnej ko lizy i, bo zam iast orzeczenia,

dwuznacznik i ten  jeden  póty przekonywał, 
aż wreszcie kilku z owych stu  przekonał. 
Sądzę, że czytelnicy moi uw ierzą m i, kiedy 
im zaręczę, że pisząc ów frazes o dwuznacz- 
n iku bynajm niej nie m yślałem . K to zatem  
je s t n iep rzyzw oity : czy ten , co napisaw szy 
mim owoli bardzo niewyraźny dwuznacznik nic
0 tem  nie w iedział, czyli też ten , co w każ­
dym  frazesie dw uznacznik w ynaleść potrafi i 
później straszn ie i g łośno się go rszy ?  P o ­
w iedział któryś z m inistrów  " francuzkich, iż 
w każdym  frazesie w ynajdzie zdradę stanu —  
nie u lega też wątpliwości, że dwuznacznik 
najłatw iej w ynaleść tym , co dwuznaczników 
sam i najwięcej używają. P rzypom ina to również 
nieco owego jegom ościa z powieści Jeża , (któ­
rego, mówiąc naw iasem , jub ileusz koło a rt. 
literack ie podniosło, a więc zapewne i obcho­
dziło), jegom ościa nieznoszącego „ekiwoków* 
a dozwalającego jednocześnie m ałżonce swo­
jej i sam em u sobie na bardzo dwuznaczne 
postępow anie.

Z resztą , szanowni puryści „o spojrzeniu 
k o ta “ pozwólcie, że się wag z a p y ta m : d la ­
czego nie napadacie na Lam a, P rusa , B ałuc­
kiego, F red rę  etc. ? W szakże ci kronikarze i 
autorow ie dopuszczają się często takich w y­
skoków wesołości, że przy nich m oja b iednakro - 
nika w ygląda ja k  an io ł niew inności? J a  
wspom niałem  o insty tucy i p rzy  Sukiennicach
1 zaraz oburzenie, a  P ru s  nap isa ł z p raw ­
dziwym realizm em  ca łą kronikę 0 takich 
insty tucyach i wszyscyście się  śmieli, w szyst­
kie gazety ją  przedrukow yw ały. Może mi po-

która z dwóch skarżących się stron  ma s ’iu- 
szuość, znalazł trzeciego winowajcę i znie­
w olony był zasądzić „D obrodzikę.“ ‘ Dixi.

(„G az.*)

Rolnictwo, lianiel i przemysł.
Sprawozdanie z posiedzenia krakow skiej 

Izby handlow o-przem ysłow ej z dnia 11 S ty­
cznia b. r.

Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokułu 
z poprzedniego posiedzenia, sekretarz Izby 
Dr. Leo przedłożył pismo kupca krakowskiego 
p. Juliusza Grossego, w którem tenże zwraca 
uwagę sfer handlujących na niewłaściwości do­
strzeżone w handlu cukru. Od kilku bowiem 
lat wprowadzono w handel cukier w kostkach 
(W iir f elzucker) sprzedawany zazwyczaj w skrzyn­
kach zawierających wedle napisu fabrycznego 
50 kilogramów netto. Po odważeniu okazuje 
się jednak zawsze brak i/2 — V /2 kilo wyró­
wnywany papierem, którym rzeczone skrzynki 
bywają -wyścielane. Tym sposobem też kupcy 
trudniący się cząstkową sprzedażą tego gatun­
ku cukru, płacąc za cukier, zamiast towaru 
nabywają 1 — 3% papieru. Podając fakt ten 
do wiadomości publicznej, domaga się p. Grosse 
w interesie rzetelności handlu, usunięcia tego 
nadużycia podszywającego się pod zwyczaj han­
dlowy.

Sprawa ta  wywołała obszerną dyskusyą, 
w k tórej p. Goebel i Schonfeld w yjaśnili do­
tychczasowe zwyczaje handlowe co do handlu 
cu k ru , poczem na wniosek p. Reicha uchwa­
lono znieść się z Izbami handlowemi w W ie­
dniu, Bernie i P radze w celu ustanowienia je ­
dnolitych norm dla tej gałęzi handlu, zabez­
pieczających tak  kupców, ja k  i konsumentów 
od możliwego w yzyskiwania. P rz y  tej sposo­
bności członek Izby  p. Liban podał do wiado­
mości, że handlarze wapna w K rakow ie i jego 
okolicy posługują się jeszcze dotychczas zupeł­
nie dowolnemi miarami, nie mającemi nic wspól­
nego z m iarą m etryczną, a władze polityczne 
abusus ten z niewytłumaczonych przyczyn to ­
leru ją.

W spraw ie reform y ta ry f  kolejowych uchwa­
lono z uwagi na konsekwentne upośledzenie 
K rakow a dochodzące n. p. do tego stopnia, że 
koszta przesy łk i towarowej z Czerniowiec do 
K rzeszow ic, k tó ra  to  miejscowość nie należy 
przecież do celniejszych punktów  ruchu han­
dlowego, są mniejsze od kosztów według ta ry f  
do K rakow a obowiązujących; — udać się do 
D yrekcyi kolei północnej K arola L udw ika w celu 
w yjśdnania dla K rakow a przynajm niej takiego 
zniżenia, jak  już przyznano Mysłowicom i K a­
towicom.

Następnie postanowiono w celu przyspiesze­
nia otwarcia szkoły handlowej w Krakowie 
wystosować petycyę do Rady Państwa, a zara­
zem zachęcić krajowe instytucye kredytowe 
do przyczynienia się ze swej strony do zało­
żenia szkoły powszechnie za konieczną uznanej.

Nakoniec podał sek re tarz  D r. Leo do w ia­
domości Izby program  sta tu tu  Stow arzyszenia 
akcyjnego „D eutscher H andelsvere in“ zm ierza­
jącego do ułatw ienia przem ysłowi w Niemczech, 
A ustry i i Szw ajcaryi pod względem ekonomi­
cznym za jednolity  organizm  uważanych, odbytu 
do krajów  wschodnich dotychczas przez państw a 
zachodniej Europy przew ażnie eksploatowanych.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, przy­
stąp iła  Izba do wyboru prezydyum na rok  bie­
żący i w ybrała jednogłośnie pp. Teodora B a­
ranowskiego prezesem : a Ju liu sza  A ugusta 
Johna wiceprezesem. . •

w iecie : co wolno Lam owi, P r u s o w i . . .  O tóż 
wybaczcie, ale mi się zdaje, że im kto ma 
większe imię, im większy ta len t, tem  więcej 
od niego wymagać należy. Z resztą zastrze­
gam  się całkow icie, abym  w hum orze wy­
m ienionych znakom itych pisarzy w idział coś 
zdrożnego lub niewłaściwego.

W  rezultacie  wszystkie te  zarzuty  uważam 
ty lko  za wypływ hipokryzyi, k tó ra  gniew swój 
za praw dę u b ra ;a w płaszczyk zgorszenia. 
Znam człow ieka bardzo zacnego, wyzna- 
jąceg o  przekonania tak  naw skróś kom u­
nistyczne, . że zuióslby prawo własności, 
a  insty tucye jednożeństw a uważa za przeciw­
ną natu rze , a który jako wychowany w salo­
nach, gdzie ja k  wiadomo praw da rzadko 
progi o gościnność, boi się jej zajrzeć prosto  
w Cfzy, i ztąd  uchodzi między ludźm i za 
um iarkow anego konserw atystę. T enże sam  
jegom ość, jeżeli spo tka na drodze życia czło­
wieka co g łupie nazwie głupiem , podłe, po- 
dłem , niem oralne, niem oralnem , ucieka od 
niego ja k  oparzony i w o ła : brońcie mnie 
przed tym  c z e r w o n y m !  Czerwony zaś 
ów tym czasem  je s t  z zasad konserw atystą  i 
u ltra -ka to lik iem , w ogólnem  zaś przekonaniu  
socjalistą, kom unistą, petro learzem  itd . P o ­
chodzi to  ztąd , że u nas jak  powiedziałem  
kurs papierów  praw dy coraz gorzej stoi, od 
akcyj zaś b lagi i faryzeuszostw a w ypłacają 
dziś n iesłychaną dywidendę. Taż sam a h isto - 
rya pow tórzyła się i z m oją kroniką. P raw da 
niejednego uk łó ła , drasnęła", zm usiła do obro­
ny swojej wielkości. Z arzutu  czerwoności k ro-

Sprawozdanie targowe.

A raków dnia 13 stycznia.
D ow ozy  z pow odu  z ły ch  d ró g  są bardzo  

szczup łe  w sk u te k  czego ceny  zboża trz y m a ją  
się n iezm ienn ie ; n ie  id ą  za ś  w  górę  z po­
w o d u  b ra k u  zag ran iczn y ch  k u p có w  n a  o s ta ­
tn ich  ta rg a ch .
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Wiadomości r a k o w e , literackie i artystyczne.
K oncertTow arzystwam uzycznego .Wczoraj

odbył się drugi koncert krakowskiego Towarzy­
stwa muzycznego, z współudziałem protektorki 
Towarzystwa ks. Marceliny Czartoryskiej. Pierw­
szą część koncertu stanowił „ P o t o p "  Saint- 
Saensa, wykonany już na raz przez Tow. mu­
zyczne w dniu 16 grudnia 1881 r. Podawszy 
wówczas obszerne sprawozdanie z tego arcy­
dzieła, dziś tylko zaznaczamy jego obecność 
na programie.

Część drugą koncertu stanowiły: Nr. 1. Mo­
zarta koncert C-moll Nr. 7, na fortepian z to­
warzyszeniem orkiestry, pod kierunkiem k a­
pelmistrza p Ed. Patzke’go; Nr. 2. Halevyego  
Psalm i2 , słowa J .  Kochanowskiego, na cliór 
mieszany z tow. orkiestry, a na zakończenie 
Nr. 3. Beethovena Fantazya (op. 80 ), na for­
tepian z towarz. chóru mieszanego i orkiestry.

I  antazya Beethovena. należy do tak zwanego 
drugiego periodu twórczości tego kompozytora. 
Charakteryzuje dzieło to piękny i szlachetny 
styl. Utwór ten rozpoczyna fortepian (c-m oll), 
następnie flet gra tenże sam motyw, później 
odbierają go dwie oboe, dalej klarnet i fa­
got powtarzają myśl przewodnią, oddając ją 
skrzypkom; później zaś cała orkiestra gra ten 
sam temat. Utwór kończy się hymnem tryum­
falnym C-dur, który śpiewa chór mieszany 
z towarzyszeniem orkiestry i fortepianu.

Gra szanownej protektorki Tow. muzycznego 
jest zbyt znaną w naszem m ieście, abyśmy 
mogli wdawać się dzisiaj w jej ocenę. Ks. 
Czartoryska należy do zaszczytnej liczby ucz­
niów nieśmiertelnego Chopina, których sze­
regi bardzo się już przerzedziły —  tak, iż 
u nas w Galicyi tylko dwie wybitne osobistości 
pozostały: ks. Czartoryska w Krakowie i K a­
rol Mikuli, dyr Tow. muzycznego we Lwowie.

Bogaty prog-am koncertu, jako też i imię 
dostojnej koncertantki, wypełniły salę koncer­
tową po brzegi. M. S.

„Rzeczpospolita Babińska" Matejki, ściąga
ciągle we Lwowie licznych widzów tłoczących 
się w salonie hotelu „Europejskiego“ dla obej­
rzenia najnowszego arcydzieła naszego mistrza. 
Wieczorem wystawa oświecona bywa sztucznem 
światłem.

nikarzow i zrobić nie było można, nazwano go 
więc nieprzyzw oitym , postarano  się o wyszu­
kanie dwuznaczników i hejże na S o p lic ę ! A 
że każde głupstw o się przyjm ie, więc "stoję 
dziś oskarżony przed sądem  czytającej p u ­
bliczności.

Pewny uw olnienia z pod ciążącego zarzutu , 
dziękuję z góry za wyrok spraw iedliw y i przy­
stępuję z kolei do trzeciego z obwinionych 
kronikarzy, k tóry  zanim  wybuchnie p łom ie­
niem , skrom nie się Isk rą  m ianow ał.

O brona tu  będzie bardzo krótka. U praszam  
tylko o wezwanie psychiatrów , a ci stw ier­
dzą niepoczytalność, na k tórej opieram  ca 'ą  
obronę. N a zasadzie przeto  odpowiedniego p a­
ragrafu  upraszam  o uw olnienie Iskry  z pod 
oskarżenia.

O brona w łasna i kolegów zaję ła  mi zbyt 
czasu i m iejsca, abym  przeszedł do w łaści­
wej kroniki. O dkładam  ją  więc do przyszłego 
tygodnia , upraszając zarazem  „zgorszonych*, 
aby jej nie czytali." Sami się nie zgorszą, a 
m nie wyświadczą prawdziwą przysługę. "Po­
wiadają bowiem : tak i pisarz jak i czytelnicy, 
ja  się zaś bardzo obaw iam , aby m nie o po­
dobieństw o z nim i nie posądzono. W olałbym  
być naw et carem  w G atczynie, lub żydem 
w Kijowie, choć to dziś nie są najw ygodniej­
sze pozycye.

Kronikarz krakowski Nr. 6.
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Trzeci tom Kossuta „ Izatai m a się p o ­
jaw ić  wr m arcu  i zaw ierać  będz ie  pom iędzy  
inuem i sp raw am i „Rzecz o konfereneyach  
warszaw skich  z 1860  r o k u “ , n a  podstawie 
n ieznanych  d o tąd  dokum entów  dyp lom atycz­
nych. K onfe ren cye  te  s tanow iące  je d e n  z 
na jm nie j  znanych epizodów h is to ry i w spó łcze­
snej ,  odbyw ały  się z okoliczności z jazdu  ca ra  
A lek san d ra  I I  z cesarzem  A ustry i  o raz  R e jen te m  
P ru s ,  (dz is ie jszym  cesarzem  W ilh e lm e m )  i 
wiadomo ja k ieg o  doznały  p rzy jęc ia  od ro z b u ­
dzonej n iem i W arszdw y.

Przegląd polityczny.
Donoszą nam z  W iednia:

Pogłoski o dym issyi m inistra wojny hr. 
Bylandt-Rheidt były najzupełniej uzasadnio­
ne N a jednej z pierwszych w ielkich rad 
m inisteryalnych po pow rocie Cesarza, mi­
nister w nosił potrzebą niektórych bezwło- 
cznych zarządzeń wojskow ych, a pom iądzy 
niemi szczególniej fortów na granicy rosy j­
skiej w Gahcyi. Jenera ł Beck sprzeciw iał 
sią temu projektow i i przeprow adził swą 
opinią, że forty te nie są wcale nagłemi. 
Hr. B ylandt nie pojaw iał sią już  następnie 
na  radach w ojennych i oznajm ił, że pragnie 
otrzym ać uwolnienie. Dopiero arcyksiąciu 
A lbrechtow i udało sie odwieść m inistra od 
jego postanow ienia. W  sferach dyplom aty­
cznych żywo sie zajm owano tem całem zaj­
ściem, gdyż jenerał-porucznik Beck, k tóry  
ja k  wiadom o był dyrektorem  w ojskowej 
kancelaryi cesarskiej, uchodzi za oznajomio- 
nego z osobistemi uczuciami M onarchy co 
do Kosyi, i d la tego jego pogląd, iż umo­
cnienie granicy rosyjskiej nie jest nagłem, 
uważano za podwójnie interesujący.

Mimo tej w iadomości, pochodzącej z b ar­
dzo dobrego źródła, w tych  dniach obiegła 
po Lwowie pogłoska, że wspólnym ministrem 
w ojny m ianow any został jenera ł Reinlander, 
k tó rą  zanotow ać w ypada.

Otrzym ujem y z Bukaresztu wiadomość, że 
tam  nastąp ił zupełny przełom w usposobie­
n iach  wzglądem M onarchii austro-wągierskiej. 
G w iazda pana Rosetti m iała zgasnąć zupeł­
nie naw et w śród jego przyjaciół. K ról o- 
św iadczył prezesowi gabinetu panu B ratia- 
nu, że życzy sobie przedstaw ienia na miej­
sce p. R osetti’ego, takiego m inistra spraw  we- 
w nątrznych któryby  obok innych kwalifika- 
cyj niezbądnych, nie obudzał najmniejszej 
nieufności w sąsiadującej m onarhii. U trzy ­
m ują że teką tą  obejmie pan C hitu, co by­
łoby najtrafniejszym  wyborem  przy dzisiej­
szym kierunku w Rumunii. Obaczmy ja k ą  
korzyść w yciągnie M onarchia austrow ągierska 
z tej zmiany usposobień —  na konferencyi 
naddunajskiej, niebawem  sią otw ierającej.

Przew odniczący Koła polskiego w B erli­
nie p. Ignacy Ł ysakow ski zaprosił posłów 
polskich obydwóch Izb sejmu pruskiego i 
parlam entu niem ieckiego, na wspólne posie­
dzenie obydwóch kół polskich jak ie  odbą- 
dzie sią dnia 17 b. m. w Berlinie w  gm a­
chu parlam entu niemieckiego.

P iąkny  to a w skutkach  swoich bardzo 
prak tyczny  objaw  łączności posłów  polskich 
różnych ciał parlam entarnych.

Nowoje W remia. donosi, że w celu zbada­
nia s p r a w y  w y p a d k ó w  w a r s z a w ­
s k i c h  wysłani zostali z Petersburga do 
W arszaw y wyżsi urządnicy m inisterstw a 
sp raw  w ewnętrznych.

„Połitische Correspondenz" podaje z W ar­
szaw y pod dniem 7 b. m. nastąpujące do­
niesienie.

„G enerał Buturlin prow adzi pilnie bada­
nia i przesłuchanie spraw ców  n i e p o r z ą ­
d k ó w  w a r s z a w s k i e !  W ydał on okól­
n ik  do podwładnycl w Którym gani suro­
w e gburow ate i szorstkie zachow anie sią 
niższych organów policyjnych wzglądem o- 
byw ateli w yznania m ojrzeszowego, i zarazem 
oświadcza, że winnym  wytoczono śledztwo, 
a  w końcu, że za podobne postąpow ania 
organa policyi wykonaw czej bądą pociąga­
ne do surowej odpowiedzialności. Generał 
Buturlin rozw ija w ielką gorliwość w w y­
m ierzeniu kar przeciw  uczestnikom rozru ­
chów. K ilkuset młodych chłopców kazał 
uk arać  chłostą, ale wezwał przedtem  rodzi­
ców aby  ci sam i oznaczyli m iarą p lag, k tó­
re  miały być wymierzone. Zobow iązał na­
reszcie rodziców i m ajstrów  tych term inato­
rów, którzy brali udział w w ybrykach , a- 
żeby gorliwiej czuwali nad młodzieżą po­
w ierzoną ich pieczy, dodając, że za w ybry­
ki młodzieży odpowiedzialni bądą na przy­
szłość opiekunowie. Poniew aż w cytadeli 
brakło m iejsca na pomieszczenie uwiązio- 
nycb, kilkuset z nich zatem odesłano do 
tw ierdzy w Modlinie, pomiądzy którym i jest 
i kilku żydów, którzy w obronie własnej 
przekroczyli m iarą dozw oloną1.

W sprawach wewnętrznych Cislitawii nie 
zaszły żadne wybitniejsze fakta. W parlam en­

cie pracują li komisye Izby panów, mianowi­
cie wojskowa, finansowa i szkolna.

Rada miejska wiedeńska, która bardzo często 
bywa echem turniejów centralistycznych, wy­
brała w miejsce zmarłego D ra Schranka, p. 
Dra Prixa drugim wiceprezydentem.

Onegdaj ukończyły się obrady w parla­
mencie niemieckim nad wnioskiem posła W ina- 
horsta.

Za wnioskiem głosowało całe stronnictwo 
środkowe i stronnictwo postępowe, z wyjąt­
kiem 10 członków, większość konserwatystów, 
11 secesyonistów, dalej Alzatczycy, Polacy, 
stronnictwo ludowe i socyalni demokraci. 
Przeciw wnioskowi głosowało całe stronni­
ctwo narodowo-liberalne, przeważna większość 
secesyonistów, stronnictwo państwowe i mniej­
szość konserwatystów, a w ich liczbie hr. 
Moltke. Stronnictwo środkowe odniosło nie- 
zaprzeczenie świetne zwycięztwo.

W edług dzienników rezultat dyskusyi nad 
wnioskiem W indtborsta dowodzi, że wszy­
stkie stronnictwa pragną zakończenia walki 
kościelnej.

W  dniu 18 b. m. ma się odbyć „pochód 
z pochodniami na cześć cesarza i ks. Bis­
marcka" z powodu deklaracyi cesarskiej. P ię­
kny to dowód wdzięczności.

Gambetta zamierza już w poniedziałek wnieść 
do Izby p r o j e k t  r e w i z y i  k o n s t y t u c y i  
f r a n c u s k i e j .  Zdaje się już niewątpliwem, 
że projekt obejmować będzie zasadę wyborów 
zbiorowych.

Nowoje W remia  donosi, że w d. 9 b. m. 
car Aleksander podpisał rozporządzenie, sta­
nowiące, iż jeszcze w ciągu r. b. dozwolone 
będą d o b r o w o l n e  u k ł a d y  o wy k  up no 
g r u n t  ów w ł o ś c i a ń s k i c h  pomiędzy w ła­
ścicielami dóbr i włościanami. Po upływie 
roku bieżącego grunta niewykupione będą 
należały do włościan, a państwo zapłaci w ła­
ścicielom za oddane w ten sposób włościanom 
grunta 80 procent ceny szacunkowej.

KRONIKA.
Kraków 14' stycznia 1882.

Na rzecz ofiar w arszaw skich . Minister­
stwo spraw wewnętrznych zezwoliło reskry­
ptem z dnia 7 b. m. na zbieranie składek 
publicznych na rzecz ofiar katastrofy i rozru­
chów' warszawskich, przez utwmrzony w tym 
celu komitet obywateli, pod przewodnictwem 
dr. Euzebiusza Czerkawskiego.

Aczkolwiek nie doszła nas jeszcze odezwa 
Komitetu, to jednak sądzimy, że składki choć­
by uajdrobniejsze, powinny już zacząć płynąć 
na ręce kom itetu, by świadczyły o łączności 
wszystkich dzielnic Polski ze sobą i były wy­
razem współczucia dla ofiar katastrofy, a ozna­
ką potępienia dla sprawców rozruchów, którzy 
naszą stolicę splamić usiłowali.

Nabożeństwo za spokój dusz ofiar katastrofy 
w kościele św. Krzyża w W arszawie, urządzone 
staraniem redakcyi C z a s u ,  odbyło się w dniu 
dzisiejszym, o god. 11 przed południem, w ko­
ściele Panny Maryi. Publiczność dość licznie na­
wiedziła świątynię. Na chórze wykonano stoso­
wne utwory muzyczne. Przy końcu nabożeństwa 
zbierano składki na rzecz rodzin, poszkodo­
wanych wskutek katastrofy.

J.I. Kraszewski przejeżdżać będzie w ostatnich 
dniach b. m. przez Kraków, udając się do Lwowa 
w sprawie M a c i e r z y .

Kil niemałej zapewne radości zwolenników 
m a s k o w a n i a  s i ę ,  którymi — mówiąc nawia­
sem — w rzeczywistości zabrukowany jest cały 
Kraków, — donosimy, iż jutro odbędzie się 
w sali redutowej drugi bal maskowy.

Na „Macierz polską" nasza młodzież aka­
demicka urządzić zamierza w marcu r. b. uro­
czysty wieczorek Juliusza Słowackiego.

Pierwszy bal W karnawale, to epoka w m -  

mowem życiu każdego miasta. Urządzenie po 
dobnej zabawy wymaga nie lada odwagi. 
Do rzędu stwierpzonych faktów należy, że na 
każdym pierwszym balu sale świecą pustkami. 
Tdącemi więc na pierwszy ogień niepowodzeń 
'.ar: płowych, są w roku bieżącym ci, którzy 
/  zwiska i urzędu1 winni być najodwa­
żniejsi. Łatwo odgadnąć o kim mowa Dnia 
21 b. m. Towarzystwo Strzeleckie urządza 
świetny b a i , z którego dochód przeznaczone 
w zupełności na budowę nowego teatru - ua- 
szem mieście. Cel szlachetny, .• nrtoby • •• 
tym razem odstąpić od przyjętej normy i przy­
łożyć cegiełkę dla zbudowania schronienia dla 
naszej ojczystej sceny. Jedyna to bowiem 
scena, gdzie natchnione i gorące słowo w pię­
knej związane mowie, może obudzić podnio- 
ślejsze uczucie. Oprócz Lwowa, nie mamy sce­
ny na której swobodnie czuć i myśleć nam wol­
no. W  Warszawie, pod moskiewskim batem, tną 
naszą muzę cenzuralnym skalpelem —  u nas 
ze względów na bezpieczeństwo publiczne, 
wypędzają ją  nielitościwie z dawnej siedziby, 
nie pytając nawet, czy biedna ta wygnanka 
ma jakikolwiek dach na swoją głowę. Otóż 
nadchodzi dobra sposobność stworzenia za­
wiązku funduszu dla wystawienia stałego i 
godnego nas teatru. Niechże miłość dla 
sztuki i chęć przechowania arcydzieł naszego 
dramatu, powiedzie was jaknajliczniej w jasno 
oświetlone podwoje, gdzie przy dźwięku mu­
zyki powitacie ochoczo —  karnawałowe u­

śm iechnię te  chłopię .  D la  p ięknych  pań ,  n ie ­
s iem y w  sekrec ie  w iadom ość o zachw ycającym  
kotylionie ,  k tó reg o  złociste cacka  o czeku ją  na  
p iękn e  rączki.  Co do muzyki, na jlep ie j  p r z e ­
k onac ie  się sam i, śpiesząc w niedz ie lę  d . 15 
b. m. do sali Tow. S trze leck iego  n a  p rób ę  
tańców, m ający ch  was pobudzić  do pląsów na  
balu .

T e a tr  lw ow ski, po uprzątnięciu ze sceny 
zapasowych dekoracyj, już otwarto dla Publi­
czności.

LWÓW. (U ry w ek  z korespondency i) .
 J a c y ż  wy dziwni! N ie  wiecie co może
zabezpieczyć t e a t r  k ra k o w sk i  od pożaru! P o ­
k ąd  daw ali skanda l iczne  p rzeds taw ien ia  j a k  
„M arg rab in k a" ,  j a k  cyniczne sztuki ry n sz to ­
kow ej l i te ra tu ry  p a ry sk ie j ,  pó ty  nie było ża­
dnego  niebezpieczeństw a .  Ale j a k  zaczęto  
okazyw ać  na  scen ie  o b razy  z „ P a n a  T a d e u ­
s z a 1, z dziejów Kościuszki, z życia księcia  
Jó z e fa  P on ia to w sk ie g o ,  oczywiście pow sta ła  
o baw a  p o ża ru  w chorobliw ej w yobraźn i tych  
m onom anów , co w szędzie  p o ż a r  widzą. T ea tr  
zam knię to  i sto osób za je d n y m  zam achem  
pióra,  pozbaw iono k a w a łk a  chleba . N ie  t r z eb a  
i św ię tokrzysk ie j  ka tas trofy!  Ale od czegóż 
„ s t r a ż  p o ż a r n a " ? ! . . .  W ró ćc ie  do s k a n ­
dali tru jący ch  społeczność, a  t e a t r  k rak o w sk i  
będz ie  o tw arty .

W W arszawie zap ow iad a ją  now e pismo po l­
skie, m ające  wychodzić  od  1 kw ietn ia .  Tytuł 
tego  p ism a n a d e r  szum ny, zw ać się ono b ęd z ie :  
„ W  s z e c h ś w i a t " .

Z Kieleckiego. Ks. B a ra b a sz ,  proboszcz P o ­
łan ieck i i ks. K nothe ,  proboszcz  N iekraszow ski ,  
znaleźli w koście le  w P o ła ń c u  s ta ry  t ry p ty k  
z X V  wieku.

W n ę t r z e  p rzed s taw ia  obraz  N aw iedzen ia  N a j ­
świętszej P a n n y  Maryi, prześlicznej a r ty s ty cz ­
nej rzeźb ia rsk ie j  n a  d rzew ie  ro b o ty ;  drzwi do 
po łow y  od dołu  uszkodzone ,  n a  k tó ry c h  z oby­
dwóch stron  zn a jd u ją  się święci m ęczennicy  
i b isku p i  w rom ań sk ich  in fu łach , a  także  
Chrystus P a n  w O gro jcu . Tło obrazów  zło­
żone, a  ca ła  o rn am en ty k a  rzeźb iona ,  go tycka.

Juliette Adam. G dy sąs iadu jąc e  z R o sy ą  
pańs tw a  coraz  dale j b rn ą  n a  drodze reakcyi, 
przez wielkie współczucie dla cesarza  rossy j-  
s k i e g o , tr ap io n eg o  p rzez  rew olucyonis tów , 
dw ór ro s y jsk o -p e te rsb u rg sk i  baw i się ta n  m 
kosz tem  w liberalizm. C arow a R osy i zap ro s i ła  
w gościnę s łynną  p an ią  Ju l ie t te  A dam , królo- 
wę dzisiejszych rep u b l ik ań sk ich  sa lonów  F ra n -  
cyi, k tó r a  też w te j  chwili zn a jd u je  się już  
po dobno  w P e te r sb u rg u .  O w ocem  te j  wizyty 
m a być, j a k  n am  donoszą  z P ary ża ,  książka
0 R ossy i p ió ra  p an i  A dam , na tch n ion e j  r e ­
dak to rk i  de la „R evue  N o u ve lle" .

Królowa i cyganka- W sp a n ia łą  an eg d o tę  
opow iada ją  dzienniki w ęg ie rsk ie .  C esarzow a 
E lżb ie ta  lub i ła  często w śród sw oich p rze jażd żek  
k on ny ch  za  p o b y tu  w Godollo zapuszczać  się 
k u  s taw om  puszczy St. J a k a b ,  ab y  pogon ić  cza­
sem  w ystraszonego  zw ierza  n a d  wilgotne b rze g i  
stawów. Tej ju ż  zimy, pew neg o  słonecznego p o ­
południa ,  k ró low a by ła  n a  przechadzce  z swym 
b ra tem  ks. K a ro lem  T eo d o rem  b aw arsk im , a  k o ­
rzys ta jąc  z pogody , zsiedli z kon i i zapuścili 
się w uroczą  okolicę. W te m ,  j a k  g d y b y  cza ­
tu jąc a  n a  nich c y g a n k a ,  rzuci ła  się ku  nim 
z n a trę tn e m i p ro p o z y cy am i,  że im  chce w ró­
żyć i k łaść  ka r ty .  N apróżno  klął książę, a  k ró ­
low a dz iękow ała  za  n iew czesne  chęci usług i:  
nie  było  sposobu  odczepić się od cyganki.  
M usiała  k ró lo w a  zrzucić  ręk aw iczkę  i dłoń 
okazać  cyg ance ,  a  c z a rna  P y th i a  w pa tru jąc  
się w  n ią  i  tozrzuciw szy  k a r ty ,  w ygłosiła  
z w ie lką  u roczys tośc ią ,  że W ie lm ożn ą  P a n ią  
wielkie szczęście oczeku je  , n iezad ługo  stanie 
się b a rd zo  b o g a tą ,  będzie  jeźdz ić  pow ozam i 
z b a ron am i i h rab iczam i,  i m ieć  cz te ry  konie
1 szklanną k a re tę .  M onarchini w ysłucha ła  do 
k o ń c a  z dobrym  hum orem  pro ro c tw  s ta re j  cy­
gank i,  a  rzuca jąc  dzies ięc io reńsków kę ucieszo­
nej czarow nicy, poskoczyła  do sw ego kon ia  
i z g łośnym  śm iechem  p o g a lo pp ow ała  —- ku 
Godollo.

Do Palestyny wyemigrowało wciągu osta­
tnich miesięcy około 300 rodzin żydowskich 
z gubernij wileńskiej, kijowskiej i wołyńskiej. 
Emigranci osiedlili się przeważnie w Safecie 
i Tyberyadzie.

P roces  Glliteau ciągnie się dale j .  Mowę o sk a r ­
ża jącą  w ypowiedział Mr. D av id ge .  Gdy p ro k u ­
ra to r  przy toczy ł re su m e  z je d n e g o  z osta tn ich  
procesów , G u iteau  zaw oła ł :  „Sąd w ydał w ó w ­
czas vm rdyk t przec iw ny tem u  ro s u m e .1 O de­
zw ań e  to było dow odem , iż zabójca  Garfie lda 
m a  w ładze  um ysłow e w norm alny m  stanie .  
J e d e n  z lek a rzy  ofiarował ob rońcy  G uiteau  za 
je g o  zw łoki 1 ,000 Jolarów . D ow iedziaw szy  się 
o tem  G u i te a u ,  pow iedzia ł:  „ C z e k a j ,  dadzą  
w ięce  ."

W t 'and Rapids Towarzystwo Narodowe 
święciło 51 letnią rocznicę powstania Listopa­
dowego u : -.czystym obchodem. Uroczystość 
tę zagaił p. Jan  Lipiński wstępną mową, 
tchnącą gorącą miłością ojczyzny, a przyjętą 
z uniesieniem przez licznie zgromadzonych 
słuchaczy. Poezem nastąpiły śpiewy i dekla­
macje. Nast zabawy był podniosły.

Pb idnioWo kolej Pacific czyli S poko jnego  
o cean u ,  mianowicie  z N ow ego  O rleanu  do San 
F ranc isco ,  w tych  d n iach  o d d a n ą  zo s ta ła  do 
u ży tk u  pow szechnego .  N o w a  t a  d rog a  k o m u ­
n ik acy jn a  j e s t  n a jk ró tszą  w zględnie  linią ko -  
m u n ik r i  y jną  między  A n g lią  a  w ybrzeżem  S po­
k o jn ego  oceanu ,  i może mianowicie w w yso ­

kim s topniu  p rzyczynić  się do tem  w iększego 
jeszcze w yw ozu  zboża z A m eryk i do E u roo y .

Meissonier, słynny f rancuzk; m a l a r z , p o ­
wrócił ju ż  do zdrow ia  i pom im o sześćdziesię­
ciu s iedm iu la t ,  czuje się jeszcze dosyć silnym, 
b y  p raco w ać  z daw nym  zapałem  i w y trw a ło ­
ścią. O becnie  cały P a ryż  zachw yca  się p o r ­
t r e tem  pan i M ackey, żony na jw iększego  k a p i ­
ta l is ty  w św iecie; pow iada ją ,  że a r ty s ta  za  ten  
p o r t rec ik  wziął 100 ,000  franków . P odczas  
cho rob y  Meissonier m alow ał swój w łasny  k o n ­
te r fek t ;  p rzeds taw ił  siebie w og rom nym  szlaf­
ro k u ,  s iedzącego w poręczow em  krześ le .  Z a  
p o r t r e t  ten  ofiarowano m u 8 0 ,0 00  franków, 
ale nie chciał go odstąpić, ja k o  przeznaczony  
dla ga le r j i  L ow ru .

L ek a rz  M eisson ie ra ,  zap y tan y  o r a c h u n e k  
za  k u rac ję ,  rzekł m u d obroduszn ie :

—  Gdzieżbym j a  śmiał b ra ć  od ta k ie g o ,  j a k  
p an  człow ieka p ie n i ą d z e ? . . . .  jeś l i  mnie p an  
koniecznie  chcesz w y n ag ro dz ić ,  to  mi ofiaruj 
j e d e n  z tych m a lu tk ich  obrazków.

A r ty s ta  nie odpow iedz ia ł  nic n a  to, ale  do 
swoich p rzy jac ió ł  m iał się p o te m  w yrazić :

—  D ro g ie g o  m am  le k a rz a ,  żąd a  odem nie  
h o n o re r ju m  w wysokości 3 0 ,0 0 0  franków.

T e le p i i j  „Gazety Krakowskiej".
Lwów 14 stycznia. Przygotowują się tutaj 

do świetnego przyjęciu Kraszewskiego, jktóry 
przybyć ma 2 lutego.

Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
ankiety szkolnej uchylono wniosek sekcyi u sta­
nowienia rady okręgowej szkolnej w każdym 
powiecie, pozostanie zatem dotychczasowa or- 
ganizacya.

Na dzisiejszem posiedzeniu przyjęto wnio­
sek o ustalenie płac katechetów, według za­
sad wniosku sejmowego. Płace wynosić mają 
w szkołach wydziałowych 200 do 500, w po­
spolitych 100 do 240.

Berlin 14 stycznia. Dzisiaj nastąpiło otwar­
cie sejmu pruskiego. Mowa tronowa stw ier­
dza polepszenie stanu finansowego, wspomina 
mianowicie o 29 milionach nadwyżki w do­
chodach z kolei wziętych na rachunek pań­
stwa, i wyraża nadzieję, że i z innych źródeł 
znajdą się większe dochody.

Mowa zapowiada rozmaite projekta w spra­
wie budżetu mianowicie co do pensyi urzęd­
ników, zniżenia podatków bezpośrednich i 
zniesienie opłat w szkołach ludowych. Zapo­
wiada także mowa tronowa wnioski o dalszem 
zamienianiu kolei na państwowe i budowaniu 
nowych, w końcu wyraża zadowolnienie z u- 
porządko wania stosunków w kilku biskupstwach. 
Przyjazne stosunki z Papieżem umożliwiają 
przywrócenie dyplomatycznych stosunków z Ku- 
ryą rzymską.

Rzym 13 stycznia. Dzienniki zapatrują się 
bardzo poważnie na najnowszy zwrot spra­
wy egipskiej, i oświadczają jednomyślnie, że 
W łochy winny stanowczo w tej sprawie trzy­
mać się polityki austryacko-niemieckiej.

Rzym 14 stycznia. Kuria rzymska obstaje 
przy żądaniu zniesienia wszystkich ustaw m a­
jowych, a nie zadowolni się obietnicą rządu 
pruskiego, że takowe z największem umiar­
kowaniem wykonywać będzie.

W W atykknie nic nie wiedzą o zamiarze 
cara, przywrócenia wszystkich biskupów ka­
tolickich , będących na wygnaniu. Układy 
z Rosyą od dłuższego czasu są zawieszone.

Madryt 13 stycznia. Dziennik Liberal ogłasza 
pismo ks. Franciszka Bourbon, kuzyna króla 
hiszpańskiego, żądające, ażeby Anglia odstą­
piła papieżowi G ibraltar, jeżeli papież nie 
będzie wolał zamieszkać na ziemi.hiszpańskiej.

Sofia, 13 stycznia. Rada stanu ukonsty­
tuowała się , wybierając przewodniczącym Je - 
konomewa, a wiceprezesem Grekowa.

NADESŁANE.
Srebro-Britania. Pod tą  nazwą poleca głó­

wny skład fabryki Srebra-Britannia L. Nelken, 
W iedeń VI. W indmuhlgasse 26, rozmaite 
przedmioty, które jak  się dowiadujemy, zje­
dnały sobie powszechne uznanie. Trwałość 
wyrobów ze Srebra-Britannia, piękna jasna sre­
brna i zawsze niezmienna barw a— stwierdzone 
zostały w licznych świadectwach uznania przez 
znakomite osobistości, że tylko przytoczymy 
księcia Putiatin w Chotin, księcia Rohan w 
Sanremo, księżnę Auersperg w Niederstatten, 
hr. Palffy w Stubing i t. d. dla tego też na 
tej podstawie usilnie polecamy naszym Czy­
telnikom powyższą firmę

Kursa telegraficzne z d. 14 stycznia 1882.

W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.
Renta papierowa 77*10. R enta srebrna 78 35. Renta 
złota 94*30. Renta złota węgierska 119*30 Losy
z r. 1860 132*78. Akcye banku narodowego 891*—. 
Akcye kredyt. 332*90 L ondyn 119*30 Srebro —*— . 
Napoleony 9*45. Lom bardy 146 50. Losy z roku 
1864 173 00. Akcye kolei K arola Ludw. 306*50. Akcye. 
Lwow. Czerniow. 173*00. Akcye kol. weg. północno- 
wschodn. 165*50. Akcye Anglo-Banku 141*75. Oblig. 
indem, galicyjsk. 100*00. Losyprem . węgierskie 121*00. 
Akcye kolei Kosz. Bogum. 147 50. Akc. kolei pbłn. 
zachód, austr. 226*00. Listy zast. hipoteczne 102 00. 
M arki 58*35 Ruble 123*75. 6 ^  L isty  zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 10130 Akcye Siedmiogr. — .— 
4°/o R en ta  w ęg. 94.50

Usposobienie giełdy: lepsze .
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Zamówienia na WINO szampańskie 
adresffją się do I. L. A m e i s e n a 
w Krakowie. 416-19-50

W dalszym ciągu
+  ~

l u u u

o p u ś c i ły  p r a s ę :

W ł. S p a s o w i c z a ;
Wł. Syrokomla studium. . . z ł .  — 40 
Wincenty Pol, jako poeta . ■ „ — 20

M. G o s ł a w s k i e g o :
Piosnki ułana polskiego. . . „ — 20 

M i k o ł a j a  Re j a :
Żywot poczciwego człowieka . „ 1 20

F. S. Klo.no w ic  za:
Worek Ju d aszów .........................„ — 40

J. M. N i e m c e w i c z :
Lejbe i Sidra, romans, . . . „ — 60
Jan z Tęczyna, powieść. . . „ 1 —

J d z e fa  Ko p c i a :
Dziennik podróży do Syberyi „ — 40

J. Ch, P a s k a :
Pamiętniki 1 —

J. F i n k e l h a u s a :
Podróż do Norwegii . . . . „ — 20

J a n a  K i l i ń s k i e g o :  
Pamiętniki z r. 1794. . . . „ — 40

Wł. S y r o k o m l i :
Margier, poemat histor. . . . „ — 40
Nocleg hetmański..................... „ — 20
Starosta Kopanicki . . . . „ — 20
Kasper Karliński — 20
Hrabia na Watorach. . . . „ — 20

J. S ł o w a c k i e g o :
Ojciec zadżumionych —
W Szwaj c a r y i ...........................„ — 15

Nakład 433 3'6
Księgarni Polskiej

we Lwowie.

; I

Słuchajcie i dziwcie się!
Olbrzymi skład objęty od masy konkurso- 
wejfabryki Srebra Brytannia wysprzedanym 
będzie niżej cenv szacunkowej. Za nadesła­
niem należytości lub też za zaliczką 6 złr, 
60 ct. otrzymać może każdy następne przed­
mioty 51 sztuk z najlepszego ciężkiego sre- 
bra Britannia, które kosztowały dawniej 40 
złr., a które nawet po 25 latacn zostają 

białe, za co poręczam, mianowicie :
6 noży sto ło w y ch ,' ostrze z angiel. stali 
6 najlep. widelców, z Brytan, srebra 
6 cięż. łyżek  stołowych „ „

12 na lep. łyżeczek  „ „
1 cężk a .chochla „ „ = *ś
1 ciężka chochelka „ „ "
2 gustowne lichtarze v „
6 pięk. cięż. puharków do jaj „
3 wspan. podstawki do cukru „ 
i  sitko do herbaty „ „
1 cuklerniczka lub pieprznjczka 
6 łyżeczek  do jaj z Britannia sreb ptj?

Na dowód, że to ogłoszenie nie polepa na 
żadnem oszustw ie, przytaczam kilka z mnó­
stwa podziękowań z następnych zamówień, 
które otrzymałem po upływie lat o dosko­
nałości i rzetelności sprowadzonych odemnie 
towarów. Żresz ą obowiązuję się publicznie 
do przyjęcia napowrót towaru bez trudności, 
gdyby się niespodobał. W szelkie serw isy  
ogłoszone przez inne firmy są naślado- 
waniami bez wartości. Kt„ zatem chce mieć 
dobry i rzetelny towar, niechaj się uda do 
jedynego miejsca zamówień,

L. Nelken’s Brłtanniasillier-Falirllrs-Haniit-DeDOt
Wien, VI., W indm iih lgasse N r, 26.

Wielmożny Panie! Otrzymałem zamówio- 
wiony przezemnie u Pana garnitur tow rów 
ze srebra Britannia i jestem z nich zupełnie 
zadowolony. Zupełnie słusznie ogłosiłeś Pan, 
że to nie jest żadne oszustwo. Zechciej Pan 
mi nadesłać jeszcze niżej wymienione to­
wary.

Henryk L a m  v. Lamruh , 
emeryt, Radca dworu c, k. najwyższego 

Sądu Kassacyjnego w Gracu.
Wielmożny Panie! Przed mniej więcej 14 

miesiącami sprowadziłem od Pana garnitur 
towarów Britannia srebra. Jestem z niego 
zadowolony i proszę znów o przysykłę 

z uszanowaniem 
Szym on Fernengel. p roboszcz ew. 

Klein Schelken (w Siedmiogrodzie).
Prócz tego są jeszcze podziękowania i 

dalsze zamówienia od pp. Vilmara,hr. Palf- 
fyego-Dauna w Slfibing, Karola Prucka w 
Koltha, Ferd. Wautschumny c. k* adjunkta 
podatku w Jamnicaeh, Kajetana Nerettera 
w Tryeście, Dietshla. c. k poczmistrza w 
Hostowicach, Sevelmayera c. k. żandarma 
z Buchers w Czechach, Franciszka Holzera 
w Feliksdorf, hr. Karola Forgacha, Hytnesa, 
etc. etc.

Proszek do czyszczen ia  dla moich ga­
tunków Britannia srebra jest u mnie do 
nabycia w wielkich pudełkach po 15 ct. 
Z powodu wielkiego pokupu tych garnitu 
rów polecam jak najszybsze zamówienia.
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Agencya Wiedeńska hr. Cezara Mattei
zawiadamia, iż uznane i upoważnione składy środków

E lektro - hom eopatycznych
zamieszczaue są w każdym numerze dwutygodnika wydawanego w Bolonii p. t-

La Nouvelle Science Medicale
du Comte Cesar Mattei

w piśmie tern z d. 15 Grudnia 1881 Nr. 9, czytamy pod rubryką:
Depots reconnus et autorises

V io n n p  ■ Madame de Byszewska agenee autorisee par le Comte Mattei Rue 
C Ic . Wiedener Hauptatrasse Nr. 7.

Varsovie : Madame de Byszewska — Faubourg de Cracovie Nr. 7.
C raC O V ie * (succursa ê)  Madame de Byszewska, par 1’imprimerie de Mr. W. L.

„ J. Wentzl.
La Nouvelle Science prenumerować można przez agencye za cenę roczną 

złr. 4 — półroczną złr. 2 — wraz z przesyłką pocztową.
454(3 6) S t. B y sz e w s k a .

„Zum goldenen 
Reichsapfel“ J D C  KT E l  U  f t  ETC D  a Pt- w Wiedniu

.  r a C n n U r L n  S ingers tra sse  15
P i n i l J k i  IfPPtA# dawniej uniwersalnemi pigułkami zwane,
I l y U l l \ l  U ń J O ń l i ń ą b C  R l C i f  zasługują na tę ostatnią nazwę najsłu­

szniej, gdyż rzeczywiście nie istnieje żadna choroba, w którejby pigułki te nie 
przekonały w b rdzo wielu wypadkach o swej cudownej działalności. W najupor- 
czywszych wypadkach, kiedy wiele innych lekarstw napróżno użyto, nastąpiło po 
tyeh pigułkach niezliczone razy i po krótkim czasie zupełne wyleczenie. I pudełko 
z 15 pigułkami 21 ct., zwój z 6 pudełkami I z łr . 5 c. pocztą I z łr  10 c. (Mniej 
niż I zwój nie posyła  się).

Mnóstwo już listów nadeszło, w których kupujący te pigułki dziękują za odzyskane 
zdrowie po przebytych ciężkich chorobach. Kto raz użył ten środek, poleca go dalej. 

■ T  2 wielu podziękowań podajemy tutaj kilka: " W
silnym, zupełnie zdrowym i jest mi tak 
dobrze, że uważam się jako przywróconym 
do nowego życia. Proszę zatem przyjąć 
najszczersze podziękowanie za przysłane 
mi doskonałe lekarstwa. Zawsze wdzięczny 

C. Zwilling, właściciel dóbr.

I

Publiczne podziękowanie I
Waidhofen a. d. Ybbs, 24 list. 1880 r.

Wielmożny Panie! Od r. 1862 cierpia­
łem na hemoroidy i zatrzymanie moczu; 
lekarze zapisywali mi różne środki, lecz 
bez skutku, gdyż choroba stawała się co­
raz gorszą, tak, że po niejakim czasie 
uczułem silne boleści brzucha (wskutek 
ściśnięcia wnętrzności). Do tego okazał 
się jeszcze zupełny brak apetytu, a gdy 
tylko trochę się posiliłem lub napiłem 
się wody, zaledwie mogłem się na no­
gach utrzymać z powodu rozedmy, cięż­
kiego oddychania i astmy. Wreszcie uży­
łem Pańskich prawie cuda działających 
pigułek czyszczących krew, które wypeł­
niły swój skutek i uwolniły mnie zupeł­
nie od nieuleczalnej prawie choroby. Dla­
tego wypowiadam Panuniniejszem za Pań­
skie pigułki czyszczące krew i inne wzma­
cniające lekarstwa moje podziękowanie i 
uznanie. Z wysokim szacunkiem

Jan Oellinger.

Wielmożny Panie! Szczęśliwym wypad­
kiem dostałem Pańskie pigułki czyszczące 
krew, które cuda we mnie zdziałały. Przez 
długie lata cierpiałem na ból głowy i za­
wrót; przyjaciółka moja odstąpiła mi 10 
sztuk Pańskich doskonałych pigułek, a 
te tak dobrze poskutkowały, że się wy- 
dziwić nie mogę. Dziękując Panu ża to, 
proszę o ponowne przysłanie 1 zwoju.

Piszka 1 marca 1881.
A ndrzej Parr.

Rajsko 22 listopada 1879.
Wielmożny Panie I Od roku 1826 byłem 

po przejściu dwuletniej zimnicy bez przer­
wy słabym i całkiem wj niszczonym; bóle 
krzyżów i silne kolki, obrzydzenie, wy­
mioty, bardzo wielkie osłabienie, nastę­
pnie gorączka z bezsennemi nocami były 
codziennemi męczarniami mojego życia. 
Przez ten przeciąg czasu 53 lat wzywa­
łem o poradę 84 lekarzy, między nimi 
dwóch profesorów wydziału lekarskiego 
w Wiedniu, jednak wszelkie przepisy były 
daremnemi, gdyż cierpienie pogarszało 
się coraz bardziej; dopiero 22 paździer­
nika b. r. zobaczyłem ogłoszenie o Pań­
skich cudownych pigułkach, które spro­
wadziłem z Pańskiej apteki i używałem 
wedle przepisu przez 4 tygodnie. Teraz 
mimo ukończonych 70 lat jestem znów

Bielsk 2 czerwca 1874 
Szanowny Panie Pserhofer! Pisemnie, 

jak wielu innych, którym pomogły Pań­
skie pigułki czyszczące krew, muszę wy­
powiedzieć Panu najszczersze i  najgoręt­
sze podziękowanie. W bardzo wielu cho­
robach okazały Pańskie pigułki zadziwia­
jącą siłę leczniczą, gdy wszelkie inne le­
karstwa były bezskuteczkemi. W krwio- 
toku kobiet, w nieregularnem miesięcznem 
czyszczeniu, zatrzymaniu moczu, glistach, 
osłabieniu żołądka i kurczach żołądka, za­
wrocie i wielu innych chorobach grunto­
wnie pomogły. Z zupełnem zaufaniem pro­
szę o ponowne przysłanie 12 zwojów. Z wy­
sokim szacunkiem

K arol Kauder.

>T<

Wielmożny Panie! Przypuszczając, że 
wszystkie Pańskie lekarstwa są tak dobre, 
jak Rański słynny balsam na odmrożenie, 
który w mojej rodzinie kilku zastarzałym 
odmrożeniom szybko pomógł, zdecydowa­
łem się mimo mo ej nieufności do takich 
środków uniwersalnych, chwycić się Pań­
skich pigułek czyszczących krew, aby za 
ich pomocą usunąć długoletnie cierpienie 
hemoroidalne. Wyznaję więc Panu, że 
choroba moja po 4 tygodniach użycia leku 
zupełnie ustała i że pigułki polecam naj­
goręcej w kółku moich znajomych. Nie 
mam nic przeciw temu, jeżeli Pan chce 
ogłosić publicznie moje pismo.

Wiedeń 20 lutego 1881.
Z szacunkiem C. v. T.

I

Cseney 17 maja 1874.
Szanowny Panie! Ponieważ Pańskie pi­

gułki czyszczące krew nie tylko przywró­
ciły życie mojej żonie, trapionej długo- 
letniem cierpieniem żołądka i reumaty­
zmem stawów, lecz także odświeżyły jej 
życie, przeto nie mogąc się oprzeć proś­
bom podobnie cierpiących osób proszę 
znów o nadesłanie 2 zwojów tych cudo­
wnych pigułek za zaliczką.

Z szacunkiem
B łażej Spisstek.

Amerykańska m aść gośćcowa, szybko i 
pewnie działająca, niezawodnie najle­
pszy środek przeciw wszystkim gość­
cowym i reumatycznym cierpieniom, jak 
cierpieniom kości pacierzowej, darciu 
stawów, postrzałowi w krzyże, migre­
nie, nerwowemu cierpieniu zębów, bó­
lom głowy, rwaniu w uszach' itd. 1 zł. 
20 cent.

Anaterynowa woda do ust c. k. uprz. 
prawdz. J. G. Poppa, ogólnie znana jako 
najlepszy środek do konserwowania zę­
bów, 1 flaszec/.ka 1 złr. 40 ct.

Balsam na odmrożenie J Pserhofera, 
uznany od wielu lat jako najpewniej­
szy środek przeciw wszelkim odmroże­
niom tudzież zastarzałym ranom. Słoik 
40 cent.

Chińskie mydło toaletowe, najlepsze my­
dło, jakie dotychczas wyrobiono; po uży­
ciu skóra staje się gładką jak aksamit
1 pachnie bardzo przyjemnie. Mydło to 
doskonale się pieni i nie schnie. Sztu- 
ka 70 cent.

Esencya życia (Krople prazkie) przeciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu trawieniu, 
dolegliwościom dolnych części ciała, 
wyborny środek domowy. Flakon 20 ct. 

Esencya na oczy Dra Romershausena 
do wzmocnienia i konserwowania wzro­
ku. W oryginalnych flaszecłkach po
2 złr. 50 ct. i 1 złr. 50 ct.

Fiakierski proszek , ogólnie znany do­
skonały środek przeciw nieżytowi, chry­
pce, koklu zowi itd Pudełko 35 ct.

Jj! Pate Pectorale G eorgó  od wielu lat

ogólnie uznany jako jeden z najlepszych 
i najprzyjemniejszych środków przeciw 
zaflegmieniu, kaszlowi, chrypce, nieży­
tom, cierpieniom piersi, płuc i krtani. 
1 pudełko 50 ct.

Proszek przeciw poceniu nóg. Proszek 
ten usuwa pot nóg i wywiązujący się 
z niego nie miły odór, konserwuje obu­
wie i jest nieszkodliwym. Cena pudeł­
ka 50 ct.

Pomada Tannochinowa J. P se r h o fe r a , 
od dawien dawna przez lekarzy i osoby 
prywatne uznana jako najlepszy śro­
dek do porostu włosów. Gustowny wielki 
słoik 2 złr.

Plaster uniwersalny prof. S te u d la  wie! 
lArotnie uznany przy ranach od pchnię­
cia i cięcia zadanych, trudnych do wy­
leczenia wrsodów wszelkiego rodzaju, 
także w starych peryodycznie odnawia­
jących się wrzodach na n-^ach, upor­
czywych obrzmieniach gruczołów, przy 
bolących nowotworach, zano&cicy, bo­
lących i rozognionych piersiach, od- 
marzłych członkach i podobnych cier­
pieniach. Słoik 50 ct.

Tran z wąt' ,by miętusów M. M aagera  
prawdziwy i oryginalny, najlepszy ga­
tunek. Flaszka 1 złr.

Uniwersalna sól przeczyszczająca A. W.
B u lr ic łią . Wyborny środek domowy 
przeciw wszelkim następstwom utru­
dnionego trawienia, jak': bólom głowy, 
zawrotowi, kurczom żołądka, paleniu 
żołądka, cierpieniom hemoroidalnym, 
zatwardzeniu itd. Paczka 1 złr.

Począwszy od Igo Grudnia zawsze 
Igo i l5go każdego m iesiąca będą 
wysprzedawane resztki po niskich  
cenach w handlu bława-
tnym A n t. C z e r n e g o
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Wszelkie francuskie szczególności są albo na składzie, albo na żądanie punktualnie 
i najtaniej będą sprowadzone.

Rozsyłlca pocztą niżej 5 złr 
tylko za poprzedniem otrzyma - 
uiem kwoty przekazem poczto - 
wym, większe kwoty takie 

378(7 12! zaliczka.

Pociąg do pijaństw a
może być wyleczonym  

za wiedzą lub bez wiedzy pijaka 
za pomocą w niezliczonych wypad­

kach uznanego środka

Antimettystiion
Eliksir przeciw pociągowi do 

pijaństwa.
Użycie takowego sprawia obrzy­
dzenie i w s trę t  przeciw zbytnie­
mu napijaniu się spirytusów, napra­
wia apetyt i przywraca go tym spo­
sobem nieszczęśliwej jego rodzi­
nie i swemu powołaniu. Bliższe 
szczegóły w opisie użycia.

Cena flaszki z przepisem użycia 
złr. 1 ct. 5 0  Jedynie prawdziwe 
do nabycia za zaliczką pocztową 
przez aptekę zur ungariśchen Kro­
ne w Kesrnarku (w górnych W ę­
grzech) i w aptece p. Zygmunta 
Ruckera we Lwowie. (384-9)

Dr. Tuszyński
(ul. Grodzka I. 8)

leczy choroby gardła i krtani, 
wrzody Huntera, zołzy, febry 

i biegunki.
Ordynuje od godz. 9— 10 rano i od 

godz. 1— 2 popołudniu.
463,3-3)

W yroby platerowane posrebrzane
x f a b r y k

CHRISTOFLE & Comp.
w P aryżu , 

z gwaraneya galwanicznego pokładu sre­
bra oznaczonego w gramach na każdym 
przedmiocie t. j. Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra­
wy w naj gusto wniejszym fasonie, jako 
też kompletne urządzenia dla pp. wła­
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato­
rów, utrzymuje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezentant:

ALFRED BIASION
w nowo otwartym  magazynie Nr. 8, 

przy wejściu w ulicę Grodzką — po ce­
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P. T. 
Publiczności. 335 7—?

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE & Comp,

fabryka  wyrobów platerowanych,

Fipr  S z a l e l i
w  różnych w ielkościach  po um ia i  

Lowanych c c  n a  c l i
przy większych zamówieniach stosowny 
abat) oiaz el gancko i gustownie wyko­
nane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, 
kości słoniowej, drzewa, kamienia, mar­
muru i metalów jakoto: fajki piankowe, 
cygarniczki, cybuchy z bursztynami, wiśnio­

we, tureckie, badeńskie, z jaśminu, oraz portmonetki, kule bilardowe, kręgle, arca-
by, domina, laski

p oleca
Pierwsza Fajryka Tokarska

pod firmą

J. BAJER
ul. G r o d z k a  Nr. 89.

Za dobry gust rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.
74 10-?
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Ej C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny:

§ IMI. B E Y E B  i  S P Ó Ł K A
Sukiennice Nro 13 — 14 w K rakow ie  poleca swój wielki skład bielizny dla 

'Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także 
! wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w ka- 
I żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkieb cenach.
! C e n n i k .

lub do zapinania na ramieniu, złr.I Kołnierzyki męskie i damskie w dosko­
nałym gatunku za */2 tuzina złr. 
1-20 do 1-50.

| Mankiety meskie i dam. za 6 par złr. 
1-80 do 2.
tuzina lnianych chustek do nosa c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr. 
tuzina prawdz. francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2*50, 
3 do 6.
tuzina angiels. batyst, chustek do 
nosa z najmodniejsz. brzegami w ró­
żnych kolorach c. 60, zł. 1, 1*20 do 3. 

1 sztuka (37 łok. albo 2 3 ‘/2 metr.) do­
brego płótna lnianego złr. 6*50, 7-50, 
9, 10 i 12.

sztuka (37 łok. albo 2'il/3 m.) */t %
szlaskiego płótna złr. 10, 11*50, 12, 
12*50, 13, 14 i 16.

1 Sztuka (63 ł. albo 39 m.) 6/ i  holend. 
w e b y  zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 5 0 .

1 Sztuka (63 łok. a lt., 42 m.) ®/8 i 5/c 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od zł. 22 do 60.

1 t u z i n  ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 Sztuka s/4 lnianego płótna na 6 prze­
ścieradeł b e z  SZWU od złr. 15 do 2,1. 

Szyfon na bieliznę męską i damską od 
c. 26 do 60 c. za metr.

Serw ety różnćj wielkości od ®/4 do 10/« 
16/4 jak najtanićj, od 1-50, 2, 4 złr. 

Gai nitury lniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. 
3-50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie, 
szyfonu złr. 1*10, z haftem wzorów, 
złr. 1'85.

dobrego holenderskiego albo rumbur­
skiego płótna z listwą na przedzie

na ramieniu,
2*50 do 3-20.

Koszule w  l e p s z y m  g a t u n k u  Z haftem 
r ę c z n y m  złr. 3, 3-75, 4, 4*25 do 6.

W najlepszym gatunku i różnych rodza­
jach złr. 3-80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, 

z haftowanemi szlarkami złr. 1*80, 
2*10, 2-50 i 3. m

Z barchantu gładkie złr. 1*60 i 1 *76.
Haftowan. ozdobne albo okładane piką 

złr. 2‘50 i 2‘75.
S p ó d n i c e  d a m s k i e .

Zwykłe od złr. 1‘60 do 2 ,  z dobrego 
szyfonu złr. 2*50 do 3-50.

Z haftowanemi wstawkami złr. 3-60, 
3-75, 4 i 5.

Ogony Z wstawkami lub bez wstawek 
złr 4 50, 5, 6, 7-50 i 9.

Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 
i 2-60.

Haftowane ozdobne okładane piką złr.
3*50 i 3-85

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1*50 

z wstawkami haftów, od zł. 3 25 do 
3*60, z barchanu gładkie złr. 1*20, 
1*75, i 1*90.

Haftów, ozdob. lub okładane piką złr. 
2*90 i  3-20.

K o s z u le  m ę z k i e .
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim albo z listewkami złr. 1*50,
2, 2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- nl 
lend. złr. 2-80, 3*50 i 4. JO

Kalesony męzkie. tfl
Z angielskiej pik i, wszelkiej wielkości 

od złr. 1*25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1*60—2'50

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, j koteż męzkich skar- | 
petek w różuych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, | 
zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość. _

To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu , 
] pewność, te nasza usługa jest skorą i rzetelną, i te nasze ceny są bez konkurencyi. .

Z wysokim szacunkiem 
F ilia . 3MC. B e y e r  Atu S p 6 t Ł a  313 7 |

Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 
w Krakowie. Sukiennice Nr 13 — 14.

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie.
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